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Zwiastun Górnoszlązki wychodzi raz 
w tygodniu w Czwartek, kosztuje na pocz­
tach Państwa Pruskiego 9 sgr. 9 fen, 
kwartalnie, w miejscu 8 sgr. Na pocz­
tach w państwie Austryackiem kosztuje 
4 5 cent. monetą srebrną, zaś w prost na 
ręce Redakcyi 60 cent. wal. austr. kwar­
talnie z portoryą.

Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia) za 
przedpłatę 1 sgr. od każdego w»eisza 
petit obejmującego i ogłoszenie każde 
1 raz umieszczone w Zwiastunie będzie 
Za powtórzenie płaci się połowę, to  
jest: 6 fen. od wiersza.

Duchowe ow oce wrześniowe.
.Co Maj we wiośnie, to „Wrześniowy maik“ („bab­

skie lato“) w jesieni, z tą przecież różnicą, iż właściwy 
Maj jest początkiem, „Wrześniowy maik“ zaś końcem 
płodności ziemi w roku; Maj przynosi pierwsze kwiecie, 
Wrześniowy maik wywdzięcza się ostatniemi owocami. 
Coś podobnego można też powiedzieć co do pola kościel­
nego: w Maju kwitDie życie kościelne najpiękniej, a to w 
ślicznem „nabożeństwie majowćm" (wieczornem) do Boga­
rodzicy i u nas na Górnym Szlązku w pielgrzymkach do 
Świętej Anny i do Częstochowy; a we Wrześniu powta­
rzają się te bogochwalcze podróże a kończą się na rok 
dotyczący, ustępując w zimniejszej połowie roku, szcze­
gólnie w Adwencie i poście, wieczornemu nabożeństwu 
domowemu. Najpiękniejsze owoce z pola duchowego we 
Wrześniu są z pewnością odbywające się w tym miesiącu 
w Niemczech rok w rok liczne zgromadzenia stowarzy­
szeń kościelnych i świeckich, które może w żadnym roku 
nie były liczniejsze, niż w bieżącym: biskupi i kapłani, 
duchowni i laicy (świeccy,) katolicy i protestanci, uczeni 
i robotnicy, artyści (sztukmistrze) i rzemieślnicy — odby­
wali gdzieś większe zgromadzenia publiczne, posiedzenia 
i narady i ogłosili owoce tychże wszystkim członkom 
stowarzyszenia swego, przytych naradach nieobecnym. 
„Zwiastun11 doniósł o różnych zgromadzeniach takowych, 
a  mógłby jeszcze wspomnieć wiele innych, lecz dla Czy­
telników jego nie mających ważności i interesu; uważał 
sobie tylko za powinność, zbierać owoce zgromadzeń naj­
ważniejszych, szczególnie podać postanowienia i uchwały 
zgromadzeń katolickich. Zaraz początek Września przy­
niósł nam trzy wielkie zgromadzenia katolickie w Pru­
sach razem: zgromadzenie Biskupów w mieście Fulda, 
dwudzieste walne zgromadzenie katolików niemieckich 
w mieście Dusseldorf, i piąte walne zgromadzenie prze­
łożonych przymierza czeladniczego w biskupstwie wro- 
cławskiem.

Narady biskupie były tajemne, a bliższych szcze-

.*) I W  W zeszłym numerze „Zwiastuna11 został myinie 
podany numer, 42. zamiast 41.

gółów z nich dotychczas nie ogłoszono; lecz zgromadzeni 
Biskupi (było ich 18 i dwóch kanoników w zastępstwie 
swych biskupów) wydali list pasterski, przez wszystkich 
podpisany a wystosowany do wszystkich wiernych w ich 
biskupstwach, więc tćż i do nas.

Treść prześlicznego listu pasterskiego zgromadzo­
nych we Fuldzie Biskupów kazał ogłosić Najprzewiele- 
bniejszy Książę Biskup wrocławski w biskupstwie Swćm 
z ambon, a „Zwiastun11 umieścił ją  dokładnie w numerze 
41. Sąto słowa prawdziwie pasterskie, pełne powagi i 
siły; są nauką dla każdego a uspokojeniem dla dusz 
małowiernych i podejrzliwych. Mówimy o kapłanach 
dawniejszych, iż mieli kielichy drewniane, sami zaś byli 
złotymi! teraz mamy Biskupów bez wyjątku złotych, a 
tćż słowa ich, wystosowane do wiernych w listach pa­
sterskich i innych pismach są złote: każdy z teraźniej­
szych Biskupów jest w pewnem znaczeniu Chryzostomem 
(złotoustym) i Chryzologiem (złotomówiącym.)

Poczęści jeszcze w tym samym czasie, jak Biskupi 
we Fuldzie, było w Dusseldorfie zgromadzonych 1500 
katolików, duchownych i świeckich ze wszystkich krajów 
niemieckich. Walne zgromadzenie toż, od roku 1849 
dwudzieste, opisał „Zwiastun" w numerach 39. i 40. z 
tćm nadmienieniem, iż w dzisiajszym numerze przyniesie 
postanowienia i  uchwały tegoż zgromadzenia. Oto są 
następujące: 1) Walne zgromadzenie uważa sobie za 
pierwszy obowiązek, przypomnieć wszystkim katolikom 
obowiązki ich względem Stolicy papiezkiej. W' obec 
ucisku, w którym zostaje Stolica Apostolska, przypomina 
walne zgromadzenie obowiązek każdego katolika, tyczący 
się Świętopietrza czyli wspomożenia pieniężnego; poleca 
też udział w dziele miłości bractwa świętego Michała; 
wzywa synów Niemiec zgromadzić się około Stolicy 
świętego Piotra jako wierni bojownicy we walce o prawo  
kościoła. 2) Zgromadzenie wita z uczuciem głębokiego 
uszanowania i ze zupełnćm zaufaniem Sobór powszechny. 
3) W obec niesłychanych zamachów na klasztory i znie­
ważania tychże, jako tćż w obec gwałtownego i  zuchwa­
łego nacierania prasy i  zgromadzeń na krzywdę spraw 
katolickich wzywa Walne zgromadzenie katolików, korzy­
stać wszelkiemi środkami przyzwoitemi ze swego prawa
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nadanego im przez ustaw ę krajow ą —  na obronę wol­
ności i niepodległości kościoła, jako też równouprawnie­
nia jego z innemi wyznaniami. 4) Z głębokiem ubole­
waniem spogląda walne zgromadzeuie na srogie prześla­
dowanie, za pomocą którego Rosya usiłuje zniszczyć 
kościół katolicki w Polsce. YVśród wykształconych krajów 
Europy, których Rządy tak często starały  się bronić na­
dwerężonego prawa mieszkańców w dalekich stronach 
świata, użalają się katolicy jaknajusilniej, iż mimo przy­
jaznych stosunków do Monarchy państwa rosyjskiego ani 
ze strony Monarchów ani Rządów nie spróbowano p o ło ­
żyć  koniec barbarzystwu, będącemu sromoią dla całej 
E u ro p y  oświeconej. 5) Walne zgromadzenie spodziewa 
się, iż  żaden katolik nadal nie będzie opłacał pieniędzm i 
swemi otwartych lub ukrytych zelżeń religii swej trzy ­
maniem nieprzyjaznych tejże gazet. 6. Walne zgrom a­
dzenie, żąda od wszystkich chrześciańskich mężów k a ­
żdego stanu, aby za jm ując się robotnikami, starali się 
dzia ła ć  na ich korzyść ekonomiczną i  moralną (zarobko­
w ą  odnośnie obyczajową.) 7) Walne zgromadzenie uzna  ■ 
j e  założenie szkół bezkonfessyjnych za  zamach na p r a ­
w a kościoła i  wszystkich w yznań; za  zamach na p r z y ­
rodzone i  chrześciańskie praw o fa m ilijn e ;  za  zamach 
na wolność sumienia. Z n a jd u ją c  w szkole tejże najw ię­
kszą  krzywdę wychowania każdego, przedewszystkiem  
chrześciańskiego, uw aża za  obowiązek każdego katolika  
opór za  pomocą wszelkich środków praw nych przeciw  
w prow adzeniu podobnych szkół niechrześciańskich. (Kto 
m a uszy ku słuchaniu, niech słucha!)

Dwa wielkie zgromadzenia katolickie, które również 
we W rześniu się odbywały, wspomniał „Zwiastun11— cho­
ciaż tylko krótko — już w num erach dawniejszych. 
Byłyto zgromadzenia w Gradcu w Styryi (15. i 16. W rze­
śnia) i we W iesbaden (26. W rześnia.) Na obydwóch 
obradowano między innemi też nad stosunkami zarobko- 
wemi i obyczajowemi robotników, a warto umieścić tu 
przynajmniej w tej sprawie uchwały gradeckie. Uchwa­
lono zawiązanie się w Gradcu samodzielnego wydziału 
obrabiającego sprawę robotników i utrzymującego połą­
czenie z korespondentami wszystkich stowarzyszeń ro ­
botniczych w celu ścisłego poznania stosunków wszyst­
kich gatunków ludzi pracujących i podług wynikłego ztąd 
doświadczenia ułożyć sta tu t (ustawę,) aby wszystkie sto ­
warzyszenia takowe miały urządzenie wspólne, jak  mają 
stow arzyszenia czeladnicze. — W ydział polityczny zgro­
m adzenia gradeckiego przyjął następujące zasady i uchwa­
ły :  1) K ażdy  zamach na własność klasztorów jest z łu -
pieniem  kościoła i  ludu  katolickiego.— Jest obowiązkiem  
w szystkich katolików wiernych, bronić wszelkiemi środka­
m i praw nem i katolickiego charakteru szkół, funduszów  
przeznaczonych  na cele naukowe, zakładów  dobroczyn­
nych i  ich m ajątku  —   ̂a to szczególnie obieraniem w  
grono każdegokolwiek zarządu  mężów sumiennych. 2) 
Zgrom adzenie w ynurza  życzenie przywrócenia dozoru  
kościelnego nad  szkołam i ludowemi. 3) Zgrom adzenie 
okazuje nieukontentowanie swe z  pow odu mów, rażących 
uczucie chrześciańskie i  obrażających rodziców j na które 
sobie pozw olili w sposób ja kn a i zuchwalszy niektórzy człon­
kowie odbytego na początku  W rześnia 23. w Gradcu  
zgrom adzenia nauczycielskiego, jako w mieście i  państwie 
ca łkiem  katolickiem. (Porównaj Nr. 39. str. 314.) Na 
zakończenie udzielił Książe Biskup błogosławieństwa 
papiezkiego. Ojcu św. oświadczono telegrafem przywiąza­
nie i zamkniono zgromadzenie wiwatami na cześć Papieża i

Cesarza. (Zgromadzenia podobno, szczególnie tak szcze'-
ro-katolickie, byłyby jedynym środkiem przywrócenia w 
Austryi życia kościelnego!)

Zobaczmy teraz, co się działo na zgromadzeniach 
stowarzyszeń niekatolickich. —  Dnia 11. W rześnia skoń­
czył się 4. międzynarodowy kongres (zgromadzenia) ro­
botników' w Bazylii w Szwajcaryi wykrzykami: „Niech 
żyje rzeczpospolita socyalna!" (społeczeńska, to znaczy: 
na społeczeństwie obywatelskiem uzasadniona.) Socya- 
liści, żądając innego p o d zia łu  dóbr i  m ajątku, p r z y p i­
su ją  ludowi praw o w ydrzeć własności bogatym, a p o ­
dzielić j ą  po  równych częściach m iędzy wszystkich. 
K apita liści nie m ają  być panam i opanuw ującym i lud, w y­
m ierzając robotnikom zarobek bardzo szczupły. Potęgą  
praw odaw czą m a byc lud, ja k ą  je s t w  niektórych kan­
tonach szwajcarskich. Zasady takie są  przyczyną buntu 
w znaczeniu mniejszem lub większem — jako „strike," 
to je s t wypowiadanie majstrom hurmem robotę, czasem  
nawet zburzenie im warsztatów albo fabryki, lub nareszcie 
jako rokosz i powstanie przeciw Zwierzchności. W tym 
samym czasie, w którym w Bazylii „kongres robotników" 
odbywał posiedzenia swoje i przyjął zasady codopiero 
wspomnione, wykonali je w dwa wieczory we fabryce 
pojazdów pana Lauenstein w H amburgu robotnicy jego, 
którym nie chciał podwyższyć zapłaty za robotę. Potrza­
skali okna i drzwi, maszyny i całe urządzenie. Policyanci 
zranili 20, z których jeden um arł, a przyaresztowali 80. 
Widząc staran ie się pana o innych robotników ze Szwc- 
cyi, zgłosiło się 427 z owych buntowników napowrót do 
roboty po dawniejszych cenach, z których też zaraz przy­
ję to  265; zupełnie oddalono 13, drudzy zaś mają po­
m ału być przyjętem i napowrót, jeżeli odpokutują za zu­
chwalstwo swoje. (A korzyść z tego? —  Po szkodzie 
Polak mądry, lecz pewnie i Hamburczykowi się to przy­
trafia.)

Dnia 14. W rześnia, w„dniu podwyższenia Krzyża 
św., znaku pokoju, zagajono w szw ajcarsk im  mieście 
Lausanne (wymów: Losan) „ligę (sprzym ierzenie) pokoju 
i wolności." Jakieto zgromadzeuie, oznacza nam nazwi­
sko Garybaldego, byłego w przeszłym roku członkiem 
jego; jakiemi zaś środkami zamyśla osiągnąć pokój wie­
czny i nieograniczoną wolność polityczną, niech ono nam 
samo powie. Tylko jedna  jeszcze ma być wojna, lecz 
tak straszna, iż  wszystkim  wojna się odechce na zawsze. 
Też tylko jed n a  m a jeszcze być potrzebna rewolucya, 
m ająca za  cel obalenie tronów i  wprowadzenie samych 
R zeczy  pospolitych socyalno-demokraiycznych, to je s t spo- 
łeczeńsko-ludowych , niby w których lud  sam sobie daje 
praw a i  p rzez  Zwierzchności własnego wyboru sam sobą 
rządzi. Państw a europejskie m iędzy sobą m ają stano­
wić związek republikański na podobieństwo „Zjednoczo­
nych Stanów  północno-am erykańskich ,“  m iędzy sobą 
sprzym ierzonych i  mających Parlam ent (Sejm ) wspólny. 
W łaściwych wojsk ju ż  nie m a być, tylko obywatelska 
obrona krajow a; nauka m a być bezpłatną; cła i  kara 
śmierci m ają się znieść. (Od powietrza, głodu, ognia 
i wojny wybaw nas Panie; lecz również od takowych 
apostołów pokoju i uszczęśliwicieli ludów! Dawcą po­
koju i prawdziwej wolności je s t Bóg, którego oni nie wy­
znają, nawet nie uznają.)
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Do Redakcyi kochanego „Zw iastuna!“
Mędrcy do Chrystusa, przybyli ze wschodu,
Dziś się garną głupcy, ciemni od zachodu,
Pierwsi mądrość Boską jawnie powitali,
Drudzy Bóstwo Jego, niewiarą skalali.
Mędrcom wschodnim gwiazda, jasno przewodniczy 
Zachodnich zaś szatan, w swej ciemności ćwiczy.
A gdy duch ciemnoty, ciemnie tylko radzi,
Dla tego też zachód, dość po ciemku chodzi.
Chociaż rozumuje, o ziemi, o tworach,
To przecież nieznajdziesz, nic o Twórcy w mowach, 
Owszem gdy pociągną rozumu z piwnicy,
Zaraz Ci objawią, sekret tajemnicy:

a) „Że jakaś natura, jest prawdziwym Bogiem,"
b) „Klasztor trza zrabować, niech będzie ubogim,"
c) „Wyrugować zwierzchność, w familiach, w kraju"

„A wtedy lud wszystek, żyć będzie jak w raju."
a) Jakoś mi nietrafia, mój zachód do umu,

I  tak mi się zdaje, że niema rozumu,
Będąc u masona, w kuźni czeladnikiem •
Przecież bym niewierzył, że złoto, złotnikiem.
Gdyby ziemia martwa, wszechmoc w sobie miała, 
Ciemnią, nierozumem, już cuda działała,
Zwierzem, kruszczem, drzewem, ludem, zarządzała, 
Swą martwością kwiaty, śliczne wydawała;
Toby już i trupa, trzeba nazwać Bogiem,
Że jest nierozumnem, a w mocy ubogiem, —
Kto w Twórcę niewierzył, ni go w tworach szukał,
O jakże on siebie, i innych oszukał!
O jak swem rozumem haniebnie pobłądził!
Gdy go sam Bóg ciemnem, i głupim osądził! — 
„Dixit insipiens ni corde suo non est Deus."

b)K to klasztorne dobra, pragnie dziś odbierać,
Ten rabunek szlachty, jutro będzie wspierać 
Nie kręć szlachto skwapnie, na siebie batoga,
Bo chciwych zaboru, Ciebie czeka droga.
W dół kopany innym, sam kopiący w pada,
A z niego się dobyć, to trudność nie lada.
Już poganie zbójów, złodziejów ćwiczyli,
A nas tern samem, jawnie nauczyli:
Że cudzej własności, niewolno nam tykać,
Od wszelkich naruszeń, uciekać, umykać; 
Nietykalność bowiem jest prawem natury 
O czem ludów dzikich śpiewają, nam chury:
Ombaj lud pożyra, niechce być pożartym, 
Zenlandczyk rabuje, niechce bydź obdartym.
Czeka na zabójstwo Beduin ukryty,
A sam przecież nigdy, niechce bydź zabity.

c) Kasującym zwierzchność, mędrcom od zachodu,
By w swych niecnych celach, niemieli zawodu,
Moje zdanie składam — i tak odpowiadam:

Że pszczoła, bez matki,
A dzieci, bez tatki,
Dom bez gospodarza,
Sklepik, bez kramarza,
Miasto bez burmistrza,
Ten kraj bez mistrza.
Kościoły bez głowy,
Ambony bez mowy,
Student bez nauki 
Sztukmistrz bez sztuki,
Fabryka bez majstra,
Bez kiełbasy tajstra.

Piwnica bez wina,
Dymy bez kumina,
Herbata bez rumu,
Człowiek bez rozumu,
Cincinnia bez pana,
Konie bez furmana,
Zbrodnia bez karności,
Naród bez zwierzchności. . . .  — 
Jedną drogą chodzą 
Wcelach się zawodzą.

Peszt dnia 5. Października 1869.
T, G.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

P ru sy . W dniu 6. Października popołudniu za­
gaił Najjaśniejszy Pan w obecności Deputowanych, Jene­
rałów, Ministrów i innych wysokich panów, razem około 

'400  osób, Sejm pruski w Berlinie mową z tronu nastę­
pującej treści głównej. Stosunki skarbowe mimo utrzy­
mania pokoju i błogosławionego żniwa nie wzniosły się, 
bo dochody państwa w przeszłym roku doznały uszczer­
bku niemałego, podczas gdy podatki niespodzianie się 
znacznie pomnożyły. W skutek tego Rząd widzi się 
przymuszonym, w celu pokrycia wydatków zwyczajnych 
przedłożyć projekt tymczasowego podwyższenia podatków. 
Drugi projekt ma za cel odmianę prawnćj ustawy tyczą­
cej się stosowniejszego wyznaczenia wysokości podatków. 
Przedłoży się też układ nowej u s t a w y  p o w i a t o ­
w e j  (Kreisordnung,) tymczasem dla sześci prowincyj 
wschodnich, (Prusy.) Brandenburgia, Pomorze, Wielkie 
księstwo poznańskie, Szlązk i Saksonia.) Połączone z 
przekształceniem zgromadzeń powiatowych będzie utwo­
rzenie nowych urzędów w obywatelskim zarządzie powia­
towym, zdołających z pewnością ożywić co do tego za­
rządu interes mieszkańców powiatów, już z tego względu, 
gdyż urzędy te mają objąć pewną część czynności za­
rządu publicznego, należących dotychczas do obowiązków 
Władz państwa. Jeżeli ten projekt w prowincyach wscho­
dnich, jako w środku życia komunalnego (społeczeńsko- 
obywatelskiego,) przyjdzie do skutku korzystnego, wten­
czas też rozszerzonym będzie na zachodnie prowincye 
państwa. — Dalej przedłoży Rząd Sejmowi odpowiedni 
dawniejszym naradom i życzeniom układ u s t a w y  
n a u k o w e j  dla wszystkich stopni naukowych. — Roz­
poczęte już w dawniejszych posiedzeniach Sejmu ważne 
narady nad poprawą prawodawstwa tyczącego się wła­
sności gruntów i stosunków dzierżawczych mają się pro­
wadzić dalej. — Założenie szosów (dróg żwirowych) w 
tym roku wprawdzie nie zostało zawieszonem, lecz dla 
braku funduszów musiało się znacznie ograniczyć. — 
Rząd królewski ciągle ma staranie o wzniesienie rolni­
ctwa. — Udało się Rządowi utrzymanie pokoju wewnę­
trznego i zewnętrznego, a Najjaśniejszy Pan wynurza 
zaufanie Swoje, iż polityka Jego, kierowana w ten sam 
sposób, jak dotychczas, też te same odbierze skutki, a 
to: podpieranie stosunków pokojowych i przyjaźnych co 
do wszystkich mocarstw, rozwijanie handlu i ruchu prze­
mysłowego, wzniesienie powagi i niepodległości Niemiec. 
Mową Swą zakończył Król Jegomość słowami następu- 
jącemi: Moi Panowie! W  ostatnim czasie miałem
sposobność odebrania w różnych prowincyach dowody



wierności i  zaufania, d la  mnie bardzo m iłych, w  duchu, 
z  którego one pochodziły, wolno m i znaleźć nową rękoj­
mię pełnego nadziei nieprzestannie rozwijania się ojczy­
zny. Jest też nieprzestannem mojem staraniem, popierać  
rozwijanie toż w każdym  względzie najlepszą mą w iedzą. 
Udanie się tego starania zależy po  większej części od 
chętnego spółdzia łan ia  Panów z  Rządem  M oim, a chę­
tnie oświadczam zaufanie moje, że spółdzia łan ia  tego 
w  obecnem posiedzeniu Sejmu na korzyć kraju brakować 
nie będzie.“  —

„Dziennik Poznański" donosi iż kilku oficerów 
sztabowych, kapitanów i innych oficerów V. korpusu ar- 
nii odbyli w dniu 22. Września br. z wyższego rozkazu 
trzytygodniową podróż w celu wojskowym w góry szlązkie, 
podczas której mianowicie zwiedzić mają te wąwozy, 
przez które w roku 1866 pruska armia wkroczyła do 
Czech.

A u stry a . Wiedeńska gazeta „Politik® zamieściła 
vi swojćm piśmie następujący Telegram: Prossnitz 28. 
Sierpnia b. r. „Starosta powiatowy Bażant zakazał arcy­
biskupowi z Ołomuńca, odprawiać katechizacye podczas 
wizytacyi kościołów swojej dyecezyi. —

Cesarz austryacki mianował Feld-M arszałka Por. 
h r. Neipperg nowym komenderującym Galicyi.

Ministerstwo skarbu w Wiedniu postanowiło bić 
nowe monety złote, w wartości po 8 i po 4 złr. w. a.

Niedawno nadesłano do Reichsratu w Wiedniu cie­
kawą petycyą. Żąda ona aby następca tronu austryac- 
kiego pobierał i kończył swoje wychowanie nie w Wie­
dniu ale w Londynie, ponieważ jak petent mniema, w 
Wiedniu nigdy się nie nauczy trudnej sztuki rządzenia 
nowożytnemi ludami.

Majer Kallir, kupiec z Brodów wyniesiony został 
do stanu szlacheckiego. Jest on pier wszem żydem w 
Galicyi, którego spotkał ten zaszczyt. Z powodu tego 
wyniesienia swego przeznaczył p. Kallir 5000 złr. na 
cele dobroczynne.

W Węgrzech we wiosce Nagy Pal dopuścili się 
wieśniacy przy pożarze okropnej surowości. Gdy pożar 
wybuchnął, padło podejrzenie podpalenia na starego żoł­
nierza, którego wywleczono z łóżka i bez miłosierdzia 
wrzucono do płomieni gorejącego domu.

Także donoszą węgierskie dzienniki, iż z komitetu 
peszteńskiego wyznaczono grono sędziów do sądzenia 
200 rozbójników schwytanych w okolicy Szegedyna.

W ło ch y . We Włoszech z powodu ustawy podda­
jącej kleryków tamtejszych obowiązkom służby wojskowej, 
arcybiskup Florencyi wydał odezwę do kleru swej dye­
cezyi, z wezwaniem do zakładania stowarzyszeń w celu 
zbierania potrzebnych sum do uwolnienia asenterowanych 
kleryków, jakoż zebrane zostały sumy wystarczające na 
pokrycie wykupna.

Rzym . Ojciec św. JKMości Królowi Pruskiemu 
przesłał 50 bałwanów najpyszniejszego marmuru w darze, 
na odnowienie kopuły w kaplicy katedralnćj w Aachen.

Roboty w kaplicy soborowej u św. Piotra postępują 
szybko; podług teraźniejszego planu, który Ojciec św. 
zamienił wypadną koszta budowli o 10,000 skudi tamćj 
niż poprzednio. Pojedyńczo a przecież wspaniale wy­
gląda ta  budowa. Miejsca dla kardynałów, Patryarchów. 
Arcybiskupów i Biskupów są już ukończone. Przy bo­
cznych kaplicach na prawej i lewej stronie są umieszczo­
ne galerye dla „Teologów,® których Biskupi z sobą we­
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zmą, także dla stenografów i dla osób większego zaacze-
nia, którym wstęp będzie dozwolony.

M oskw a, Rosyjski minister wojny wydał rozpo­
rządzenie, na mocy którego każden oficer moskiewski 
za niespłacone długi ma być przyaresztowany i oddany 
władzy cywilnej do dalszego postępowania sądowego.

W gubernii Niźnogrodzkiej znowu jak i w przeszłym 
roku pożary lasów są na porządku dziennym.

W mieście Moskwie zapanowała cholera, która 
szerzy się w okolicy w sposób zastraszający.

W rosyjskiem ministerstwie spraw wewnętrznych 
pracują nad projektem do prawa o więzieniach popra­
wczych. Kotnisya której pracę tę powierzono, podobno 
się oświadczyła przeciw deportacyi na Sybier, a nato­
miast za więzieniem odosobnionem w recydywie, i za 
zmianą zupełnej kary ciężkich robót w kopalniach i fa­
brykach sybierskich.

Rząd moskiewski zabrał hr. Andrzejowi Zamojskie­
mu w czasie powstania fabryki na Solcu i pałace na 
Nowem Świecie w Warszawie. Hr. Zamojski wytoczył 
więc W Londynie proces Carowi, i bez ceremonii nałożył 
areszt na carskie kapitały deponowane w piwnicach banku 
angielskiego. Sprawa ta nareszcie ukończyła się już w 
sądzie Londyńskim. Hr. Zamojski wygrał, i bank ty­
tułem wynadgrodzenia z kasy Carskiej wypłacił Zamoj­
skiemu 4,000000 rubli.

A m eryka. W Meksyku odkryto spisek na życie 
prezydenta Juarez. Organizatorów tego spisku, między 
któremi było 5 Jenerałów, zaraz aresztowano, lecz nie­
zadługo uszedł jeden z nich z więzienia.

Z Włoch.
(Dokończenie.)

Gazeta wojskowa włoska z dnia 15. Maja b. r. 
ogłosiła liczbę schwytanych zbrodniarzy w jednym mie­
siącu to jest w Kwietniu; jest ich 4268. Należą oni do 
rozmajtego rzemiosła. 229 za zabójstwa; 151 za rozbój; 
692 za bitki z poranieniem; 922 za kradzież; 35 za 
podpalenie umyślne; 163 za zaburzenie; 22 za ucieczkę 
z więzień; 155 dezerterów; 99 za uporczywość (renitenza;) 
1800 za zbrodnie różne. Dodać należy że ci tylko 
zostali schytani przez żandarmów a wieleż ich schwytały 
inne władze i wojsko? Obraz taki i coraz groźniejszy 
ogłaszają nam co miesiąc a jakaż armia zbrodniarzy cie­
szy się jeszcze wolną nogą nieschwytanych? Za rządów 
„wolności® brakuje już i wiezieńdla zbrodniarzy, obrócili 
na więzienia te klasztory skasowane których jeszcze nie 
sprzedali a pomimo to w Neapolu zbrodniarze siedzą tak 
natłoczeni w więzieniach jak śledzie w beczkach.

Czasem z sprytności złodziei włoskich śmiać się 
trzeba. W tych dniach czytałem w gazecie w Neapolu 
„il Conciliatore" że pewien panicz chcąc sobie przyswoić 
kulczyki (zausznice) wiszące u uszu kobiety przechodzą­
cej ulicą, pochwycił takowe oburącz i schował do kie­
szeni — ma się rozumieć by, prędzćj skończył, wyrwał 
je  skawałkami uszu i to wszystko stało się w biały dzień, 
na ulicach Neapolu, gdzie tyle tysięcy przechodniów, 
złodziej uszedł i do dziś dnia może już nieraz powtórzył 
sztukę rozrywania uszu kobietom. Otóż jakie skutki 
wolności, 'czyli wychówania i rządzenia bez religii. -— 
Gdy mówię o Neapolu niezaszkodzi powtórzyć zdanie ga­
zety w Neapolu „il Vero“ gazety liberalnćj z dnia 16.



Września b. r. oto co powiada: „Trzy korzyści otrzyma­
liśmy z wolności. 1. złodziejstwo uorganizowane we wszy­
stkich klasach; 2. nieinoralność i zabójstwa wzrastające 
tak, że zabójstwa i gwałty wszelkiego gatunku są na po­
rządku dziennym. 3. głupota, która z każdym rokiem 
wzrasta przerażająco. Dla przekonania się zwłaszcza o 
trzeciem punkcie wskazuje na skutki examinu w Gimna- 
zium w Neapolu tego roku, gdzie na 739 uczni tylko 41 
mogło odebrać świadectwa dobre. Widać że i dzieci nie 
myślą na teraz o nauce lecz o reformie wiary i poprawie 
katechizmu.

Skutki wymazania przykazania 5. we Włoszech. 
Jeżeli ci co tak krzyczeli na zmyślone barbarzyństwo 
Zakonnic mają prawdziwą miłość bliźniego, toby może i 
był czas by zajrzeli i zastanowili się jakie barbarzyń­
stwa niezmyślone dzieją się gdy „wolność" jest górą jak 
we Włoszech. W Włoszech jak mówią jest wolność, któ­
rej niemogą się nachwalić niektórzy liberaliści niemieccy 
i polscy, a zatem widoczne, że do tego co się dzieje w 
Włoszech, dążą także i oni dotąd zamaskowani liberali­
ści i gdzie tylko mogą starają się obałamucić lud zwła­
szcza lud prosty, który niema doświadczenia i nauki 
wyższej, a zatem łatwo go łowią w swe sieci zdradzieckie.

Nie ma większego okrucieństwa jak gdy jeden 
drugiemu odbiera życie zdradą, mordując go z ukrycia, 
zobaczmy więc co robią niektórzy liberaliści włoscy a z 
tego możemy sądzić coby robili w niemczech i polsce 
gdyby odzyskali tę wolność której niezgubili. Sprawo­
zdanie dyrekcyi statystycznej -włoskiej ogłosiło nam że 
w 1867 roku zamordowano osób w Włoszech 2626 z któ­
rych 2319 było mężczyzn, 307 kobiet. Z tych 2626 
morderstw było 264 niedobrowolnych; 2259 dobrowolnych 
i 103 dzieciobójstw. Cóż to za piękne owoce wydaje 
wolność włoska, ten wzór dla bohaterów w napadaniu 
nocną porą jak rabusie na bezbronne klasztory? — Jest- 
to rou 1867 a zobaczymy, iż przy postępie jaki robi 
wolność włoska, w roku 1869 będzie może morderstw raz 
więcej, bo prawie niema dnia by gazety nieprzynosiły nam 
wiadomości o dokonanych morderstwach. Mordercy co­
raz nowi wyłażą na widok publiczny jak grzyby po de­
szczu. W Włoszech by zabić kogo, niepotrzeba innej 
winy jak tylko zapłacić i powiedzieć liberaliście: ten a 
ten jest przeszkodą na drodze by Rzym otrzymać i uwol­
nić — a ów ten a ten na drugi dzień już nie żyje. 
Czasem liberaliści panowie targują się z liberalistami 
wykonawcami o głowę niewinnego człowieka sprzątniętą 
jak o wołu lub krowę, jak tego niedawno mieliśmy widok 
w rozprawach sądowych.

W przyszłym tygodniu gazeta „il Conciliatore" 
przyniosła nam wiadomość, że w Neapolu mieście w je­
dnym tylko dniu dokonano trzech morderstw. Jedno 
spełnił liberalny braciszek, który dla tego iż swej siostry 
cnotliwej nie mógł skłonić ani prośbą ani groźbą by za 
pieniądze sprzedawała swą czystość, z kąd spodziewał 
się mieć źródło dochodów dla płacenia swych sprzedawa- 
czek — gdy siostra cnotliwa swą stałością zniweczyła 
jego plany, braciszek jako zemstę utopił nóż w jej sercu. 
Drugie było dziecko utopione w morzu; trzeci zginął z 
ręki swego nieprzyjaciela.

Lecz to jest niczem w porównaniu ludzi, najwięcej 
liberalnych, to jest deputowanych niektórych. Cóż po­
wiedzą czytelnicy „Zwiastuna" na wiadomość, że deputo­
wany jak najliberalniejszy Pan Mattina w czasie nabo­
żeństwa w kościele strzelił do budowniczego (Baumeister)

który modlił się przed wielkim ołtarzem i zranił mu kolano 
tak że nogę urżnąć musiano? Dodać potrzeba, że to wszy­
stko zrobił dla swej zabawki, dla nastraszenia ludzi za­
bobonnych; zabobonni są więc ci, co uznają Boga na 
niebie i do niego się modlą. Szkoda iż czas niepozwala 
na opisanie obszerne tego wypadku, czyli raczej zbrodni.

Widzieliśmy jak wielu ludzi mordują podstępnie 
w Włoszech, zobaczmy teraz wielu tu jest takich, którzy 
sprzykrzywszy sobie tę wolność, sami sobie odbierają 
życie. Sprawozdanie statystyczne dyrekcyi, ogłasza, że 
w 1867 r. było w Włoszech 753 samobójstw, 610 zabiło 
się mężczyzn a 143 kobiet. Uważając stan samobójców, 
okazuje się liczba przeważającą mężczyzn nieżonatych i 
kobiet zamężnych. Nieżonatych odebrało sobie życie 
268, dziewczyn 38; mężów żonatych 241; kobiet zamę­
żnych 80; wdowców 75; wdów 23. Stanu niewiadomego 
było 26 mężczyzn i 2 kobiety. Z tego sprawozdania 
okazuje się, iż sześć dzieciaków od 10 do 15 lat odebrało 
sobie także życie. W liczbie powyższej było tylko 88 
mężczyzn i 48 kobiet, cierpiących pomieszanie zmysłów.

W Włoszech więc liberaliści nim zaczęli rządzić, 
obiecywali ludziom złote góry, a gdy przekupstwem i 
zdradą dopięli swego celu, okazały się tylko złodziejstwa, 
morderstwa, tak dalece, że w tych dniach pomyśleli i oso­
bę króla samego podać w liczbę zamordowanych na rok 
1869. Spisek został odkryty, sprawcy pochwy tani, no­
tabene wszysey są czystej krwi liberaliści a na ich czele 
stoi zięć Garibaldego, Pan Szczepan Canzio.

Rząd włoski idzie ręka w rękę z liberalistami w 
prześladowaniu kościoła i znieważaniu jego pasterzy. 
Nieeh się tylko dowiedzą że jaki wyrodny ksiądz został 
suspendowany a diviuis od swego Biskupa, zaraz rząd 
wyznacza mu pensyą a nawet posyła żołnierzy by z ka­
rabinami wprowadzić odstępcę do kościoła do wydania 
ubiorów mszalnych i zdobycia ołtarza dla swego boha­
tera. Mieliśmy w tych miesiącach dwa podobne wypadki, 
jakże się tu sprawdza zasada liberalnych: wolny kościół 
w wolnem państwie? — A wieleż księży stawało tu przed 
sądami dla tego jedynie, iż odmówili rozgrzeszenia zbro­
dniarzom niepoprawnym? liberaliści poznosili Sakramenta 
im niedogodne jak małżeństwo i t. d. w krotce nakażą 
może, by lud chodził spowiadać się do sindaków (burmi­
strzów) a ci zapewne nieodprawiliby do domu bez ro­
zgrzeszenia żadnego liberalisty.

Otóż maleńki urywek z obrazu wolności włoskiej. 
Z początku liberaliści byli nadzwyczaj potulni, by lud 
podburzyć, krzyczeli na wszystko i owszystkiem, gdy sig 
to nie udało, więc podstępem, zdradą, pieniędzmi i siłą 
dopięli swego celu. Myślę że historya prawdziwa stwo­
rzenia Włoch jakie teraz mamy, jest wam wiadoma, a za­
tem nieopisujg jej. Nasi liberaliści krzyczeli, że to lud 
sam chciał jedności włoskiej i wolności tegoczesnej — 
lecz w krotce sami się wydali, jakich zbrodni potrzeba 
było użyć, by doprowadzić do bezbożności obecnej. I z 
takimi to ludźmi gazety żydowskie nakłanianią naszego 
Ojca św. Piusa, by im podał rękę i pochwalił wszy­
stkie ich zbrodnie? — I niemcy i polacy mają także po­
dobnych liberalistów, widzieliśmy tego widoczne dowody.. 
Obecnie pierwszą oznaką liberalności jest manija popra­
wiać dogmata katolickie i takowe, odrzucać dalej rozpusta 
a potem jako córeczki przychodzą złodziejstwa i wszelkie 
zbrodnie. Spojrzyjcie wiele polaków głosowało w Wiedniu 
za zniesieniem Sakramentu Małżeństwa i t. d. a tern 
samen będziecie mieli dowód, że i polacy, ten naród za-



wsze prawdziwie katolicki, mają w swem łonie katolików 
tylko z imienia i liberalistów tegoczesnych. Walczą z łód­
ką Piotra świętego, lecz bramy piekielne uieprzemogą 
jej i liberaliści nasi niechby brali przykład z swych ko­
legów włoskich i francuskich, którzy nieraz dowiedli, że 
żyć w liberalizmie jestto dogodne, ale gdy śmierć zajrzy 
w oczy, wten czas radziby się pogodzić z Bogiem, jak- 
tego często widzieliśmy przykłady.

Miłosierdzie Boże jest wprawdzie nieograniczone, 
lecz któż ich zapewnił że im daruje zgubę tych dusz 
które swemi matactwami zgubili wiecznie? — Lecz po­
wie może k to : tacy liberaliści znajdują się tylko w Wło­
szech, u nas ich niema, ale cóż się to robiło w Krakowie? 
czyż te gwałty dokonane nastąpiły z współczucia litości 
dla biednej Zakonnicy? — chcieliby to Wolterianie k ra­
kowscy w nas wmówić, lecz ich rabunki i niedoszłe 
morderstwa na ks. Baworowskim i ks. Zielewiczu, zdarło 
z nich maskę i okazało czem są i do czego dążą. — 
W  Włoszech kasta liberalistów, która obecnie burmistrzuje, 
jest w stosunku do ludzi dobrych, jak jeden do dziesięciu, 
dziewięć dziesiątych ludności włoskiej trzyma jak naj­
ściślej z Ojcem św. i błaga Boga by ich wybawił z rąk 
bezbożności, która wydarła im nietylko dobrobyt materyal- 
ny ale nawet używa wszelkich środków dla wydarcia 
z ich serc i wiary. Bóg jest miłosierny, ale także i 
sprawiedliwy, ufajmy i módlmy się i do tego nie stójmy 
z założonemi rękoma w ostrzeganiu ludzi niedoświadczo­
nych, podczas gdy piekło ma tylu zwolenników na ziemi 
pod nazwą liberalistów; —  zdzierajmy z nich maskę w 
jaką lubią się okrywać, a czyny ich okażą ludowi dobre­
mu czem są w istocie ci apostołowie wolności tegocze- 
snej i do czego dążą. —

Z polskifj Galicyi (spóźnione.)
Szanowny ks. Redaktorze!

Czytając „Zwiastuna" Nr. 37. z dnia 9. Września 
b. r. o Dziennikarstwie (dokończenie) że przed nieda­
wnym czasem była jako bogini nowoczesnych wyznawców 
„Gazeta Narodowa11 rodem ze Lwowa, ale gdy biedaczka 
tęskniła bardzo za oblubieńcem, stworzono jej w Krako­
wie towarzysza prac i usiłowań, nazwiskiem „Kraj" 
„Dziennik Poznański11 zaś jako nieodrębny przyjaciel 
tego samego domu idąc ręka w rękę, usta w usta z 
onym „Krajem.11 —

Gdy „Gazeta narodowa11 wydała się w zamięście 
za „Kraj,11 „Dziennik Poznański11 jako najbliższy krewny 
i nieodrębny stał się przyjaciel, to znowu „W łościanin11 
na piękne zniemi się pokunial.

Albowiem czasopismo illustrowane dla ludu „Wło­
ścianin11 rodem także z Krakowa zkąd i „Kraj,11 poświę­
cone dla oświaty ludu wiejskiego, przed niedawna wy­
strzeliło straszliwego bąka, któren swym smrodem całą 
polską Galicyą zaraził i zatruł.

Jeżeli taka oświata dla ludu wiejskiego i dalej wy­
chodzić będzie, czy można się spodziewać lepszego ro­
zwoju na ludu wiejskiem? Aż krew w żyłach stygnie 
czytając brednie naprzeciw zakonom i kapłanom wyrzą­
dzonych i publicznie pomiędzy lud rozsianych. Zamiast 
oświaty pogrążają przez przeklęte swoje gazety, lud w 
przepaść i wydzierają mu najdroższy klejnot tj. religiją. 
Albowiem każden kto tylko z ludem wiejskim ma sto­
sunki towarzyskie przekonany jest, że u tegoż ludu nie-

zgasła jeszcze religia i szacunek kapłanów. Lecz prze­
ciwnicy religii knują na kapłanów a szczególnie naprzeciw 
klasztorom i zakonnikom i roznoszą swemi massońskiemi 
gazetami niesłychane brednie, aby lud wiejski obałamu- 
cić, w niewiarę pogrążyć, a siebie zbogacić. Piękna 
oświata! — W dowód tego przyłączam tu wierny odpis 
z czasopisma „Włościanin11 w Nr. 3. z 2. Sierpnia 1869 
na str. 20 z którego szanowny redaktor Wacław Pienią­
żek z Krakowa choćby chciał sianem się nie wykręci ani 
wyszczekać niepotrafi, a zamiast redagowania „Włościa­
nina 11 niech sobie weźmie do ręki jako godło’ massoń- 
skie (kielnią.) Napisał on artykuł albo może i od po­
dobnego sobie nabył, następujący:

'Y Krakowie odkryto przed tygodniem przerażająca 
zbrodnię. Zakonnice Karmelitanki bose, jeszcze przed 
dwudziestuma laty, zagniewane o coś na jedne z pośród 
siebie, która się nazywa Barbara Ubryk rozebrały ją do 
naga, wsadziły do ciasnej dziury gdzie się odchody lu­
dzkie zbierają i tam ją  zamurować kazały, tak że ta 
biedna zakonnica po ciemku, nago, na zgniłej słomie 
przez dwadzieścia lat się męczyła. Tyle tylko że jej 
jadło przez otwór w murze podawały. Jak się o tern 
Sąd dowiedział, natychmiast wysłał komisarzy, którzy 
udali się do klasztoru i tę nieszczęśliwą męczennicę z 
tego smrodliwego lochu wydobyli.

Przez lat dwadzieścia, trzymana w ciemnicy, naga 
niewidząca nic, niesłysząca nigdy ludzkiego głosu, biedna 
ta zwarjowała. Sąd kazał ją  oddać do szpitala warja- 
tów, i tam lekarze starają się przywrócić jej zdrowie. 
Ks. Biskup Gałecki, oburzony tym wypadkiem, poszedł . 
do tego klasztoru i zgromił zakonnice. Nazwał je  sza­
tanami, djablicami, furjami, niegodnemi zakonnej sukien­
ki. Sąd kazał przyaresztować trzy zakonnice i jednego 
księdza. Wszyscy czworo siedzą już w kryminale. W Kra­
kowie oburzył się lud bardzo na wiadomość o tej s tra ­
sznej zbrodni i tłumem rzucił się na klasztor, zburzył 
bramy, wytłukł okna i prżeklinał zbrodniarki. Przy tej 
sposobności rzucił się lud także na klasztor zgromadze­
nia Jezuitów, wytłukł okna, a nawet kilku z nich pobił. 
Chociaż każdego zbrodnia taka oburzy, chociaż Jezuici 
wiele złego zrobili i robią, a są ludźmi chytremi, podstę- 
pnemi, a  ̂na to tylko udają zakonników aby tem łatwiej 
rozsiewać złość i zawiść między ludzi, to przecięż pochwa­
lić nic możemy lego, żeby lud rzucał się sam do zemsty 
żeby lud sam wymierzał sprawiedliwość. Od tego są 
prawa sądy —  od tego władza odpowiednia itd.

Otoż takie brednie i wierutne kłamstwa rzucone 
na zakony, a lud wiejski łatwo może uwierzyć tym bre­
dniom, a co z tego wyniknąć może? łatwo odgadnąć. — 
Czy można przypuścić do wiary, żeby Karmelitanki dla 
jakiejsi złości zakonnicę zamurować mogły, i z tego ta  
nieszczęśliwa zwaryować mogła, i żeby ta mniemana złość 
dwadzieścia lat trwać mogła? i żeby tę zakonnicę aż tyle 
czasu przez złość trzymać w śmierdzącej dziurze nago? 
Czyli można przypuścić do wiary, aby księża Jezuici 
być mogli tak złemi ludźmi aby tyle złego narobić, aby 
cały kraj polski do niezgody i do upadku przyprowadzić 
mogli? okazało się jawne oszczerstwo!

Stanisław Mazur
z pod Leżajska.



3 4  5

Z L ig o ty  P r u s k o w s k ie j .  Drugie w alne zg rom a­
dzenie Tow arzystw a rolniczego odbyło się u nas dnia 5. 
W rześn ia  b. r. pod przew odnictw em  pana L angosa. P o ­
siedzenie rozpoczęło się  odczytem  o upraw ie g ru n tu  w 
ogólności. O dczyt był często przeryw any ze strony  cz łon­
ków dysputam i nad  pojedyńczem i jego  ustępam i, zaś nad 
czasem  i sposobem  gnojenia pod karto fle  najbardzie j się 
zdan ia  ścierały , radzono nad  zagonowy i p ła sk ą  orką, 
z  trzech - i dwuskibową upraw ą, k tó rą  m y w naszej 
wiosce używamy, gdyż p iaszczysty nasz g ru n t z w yjątkiem  
niek tórych  m iejsc niżej położonych niewym aga trzech  
skibowej upraw y. N a zakończenie przeczytano s ta tu ta  
tow arzystw a nowo w stępującym  członkom  ja k o to : pp. 
S krzyński, Slaski, i .  Tom ala, F . Jan iku la , F . W ocka, 
i A. L ier. P rzyw italiśm i ich  serdecznie jako  w spółpra­
cowników ku polepszeniu gospodarstw a i bytu naszego. 
Rów nocześnie obrano n a  zastępcę p rezesa  F. Tom ala, 
n a  zastępcę k asp era  J .  Różyczka, zaś F . G ry tner na za- 
stępcę sek re ta rza , oby Bóg tej naszej rozpoczętej pracy 
najłaskawiej pobłogosławić raczył!

M e m o ra n d u m
w sprawie Barbary Ubryk.

Bóg doświadcza i dopuszcza,
Ale n igdy ' nie opuszcza,
W  złej godzinie w każdej toni 
W iernych  ra tu je  i broni.

K to pierw szy wywołał zby t oszołom ioną spraw ę 
Ukrykow ej, w grodzie starym  krakow skim  iście k a to li­
ckim , m usi uchodzić bez zaprzeczenia jak o  zdradliw y
J  UlittSZ.

i  yś bowiem Ju d aszu  poddm uchał, zarzew ie którym  
się rozogniły ziejące p iekielnym  jad em  i zaw iścią p rze ­
ciw k laszto rom  najniegodziw sze- po tw arze  całego steku  
W olnom ularstw a. Godny twój naśladow ca: „D ziennik
P o zn ań sk i “ głosem  pysznego paw ia napuszysto  w ykrzy­
k n ą ł i doraźnie zaw yrokow ał: „Z brodn iam i" -— twoje to 
dzieło Ju d aszu , —  w idać żeś spokrew niony z polsko-ży­
dow ską m asoneryą. 1 J

B roszura  „Tajem nice k lasztorów  krakow skich" żaliż 
m e je s t  jadow item  oszczerstw em ? —

. j  ®ro®fu ra  nF urye k lasz terne  i zam urow ana Z akon­
nica izahż m e je s t  rozw ściek loną potw arzą? —  nako-
a -6? ń  !  w łoski B a rb a>7 U bryk" ażaliż nie je s t  
conych? sz*v ^ 1 najgn iw aniem  z osób Bogu pośw ię-

R azem  w szystko w zięte, czyliż nie stanow i jaw nei 
p ropagandy  m asońskiej na p rzy tłum ien ie p raw  Boskich

z b r o d n l f —6 ludzkieg0 R a ź n e j  i rzeczyw istej

I1 ak ta  sam e przez się  św iadczą n iepo trzebu ią  ko ­
m entarzy , bo ju ż  takowem i aż  do znudzenia cały Bożv 
św iat przepełn iony . 3  3

W tym  w szystkiem  odeg ra ł i do tąd  odgryw a P rim " 
nowom odny K raków. Ależ przypom nij sobie s ta ry  K ra ­
kowie, kiedy to za  wolnego m iasta  były S enat krakow ski 
dopuścił zburzen ia kościoła W  W. SS. —  ja k ąż  ówczesny 
słynny kaznodzieja ś. p. Plebankiew icz dom inikan w y- 
g ło sił z Ambony p rzepow iednią? —  o to : —

„R ychło do tknie was k a ra  Boska, w zgardziliście
Patronami starego Grodu Krakowa, bo wszystkiemi
świętemi, na ktorych_cześć pobożni przodkowie wy­

stawili dom Boży, wyście go zburzyli? i więcćj ta ­
kowych zburzyć zam ierzajcie ze względu, iż s to ją  
puste  zatym  niepotrzebne, b iada w am ! boście za - 
daleko odbiegli od pobożności przodków  w aszych."

P rzepow iednia ziszczona, p rzez plac n a  k tórym  
niegdyś s ta ł kościół W W. ŚS. pożar p rzew ędrow ał i 
trzec ią  część m iasta  pochłonął, ta k  okropną k lęskę dziś 
je szcze  wzkazuje nam  opustoszały  p ałac  Biskupi. A n a- 
p lacu po zburzonym  kościele W W . ŚŚ. dzisiaj cóż zna- 
chodzim y? ot często gęsto budę z m ałpam i.

Gdyby rzeczony kaznodzieja był dożył obecnego 
czasu niepraw ości owych nocnych napadów  na k lasztory , 
owych A ntychrystow skich  zam iarów  n a  ich zag ładę, 
pew nieby w ygłosił proroczym  duchem  że „nad  K ra k o ­
wem w isi te raz  bicz Boży."

Bądźm y ato li ufni, iż m iłosierdzie Boskie w śród 
zagorzałych um ysłów  libertycyzm u, praw ow iernych synów  
kościoła Chrystusowego nieopuści, a  szalb ierzy  i ob łu ­
dników  faryzejskich  natchn ie  św iętą poku tą  i  u p am ię ta-
mem.

A. Z.

Morderstwo z  zazdrości. W  korespondencyi w ło ­
skiej Gaz. W arsz. czytam y opis następującego  trag iczn e­
go zdarzen ia : W śród  politycznej ciszy, ja k a  obecnie 
og arn ę ła  półw ysep, W łochy za ję te  są trag icznym  w ypad­
kiem , k tó ry  n iezm ierne sp raw ił w rażenie w całym  k ra ju . 
P ociąg  kolei z N eapolu do Rzym u znacznie się spóźnił 
dn ia  6. z. m. rano, albow iem  m usiał się  był za trzym ać 
na granicy  papiezkiój w Isolecie, gdzie się  znajduje ko­
m ora. Gdy bowiem wagony tam  ja k  zwykle rewidowano, 
w jednym  z nich, do pierw szej k lasy  należącym  znale­
ziono m łodą i śliczną kobiętę  bez życia. S trój je j był 
wykwintoy i wszystko okazywało, że się liczyła do n a j­
wyższego tow arzystw a. S trz a ł z rew olw eru zd ruzgo ta ł 
był b ia łą  je j skroń  i p rzeszy ł piękne oko, drugi s trz a ł 
ugodził ją  był w lew ą p ierś. Rewolwer o pięciu ru ra ch  
leża ł u je j nóg w raz z wojskową czapką, ja k ą  zwykli 
nosić żołnierze od jazdy. W agony 1 klasy próżne ca ł­
k iem  były w tym  pociągu i pani ta  jech a ła  w nich sam a 
jedna . O kropna zbrodnia snać w drodze m iędzy C asertą  
a  Iso le ttą  popełniona została , ale przez kogo? N ie m ożna 
było przypuszczać, iż p rzez rozbójnika jak iego  celem  
okradzenia podróżującej, albowiem  w podróżnej n ie tk n ię ­
tej to rb ie , ja k ą  m iała n a  sobie, znaleziono 14 tysięcy 
franków  w gotówce. Z biletów  zaś wizytowych i listów, 
jak ie  się tam  m ieściły, poznano, iż nieszczęśliw a ofiara 
by ła h rab in ą  A rm andą S arto ris-R ib roch i C attaneo, z Vog- 
liery w Lom bardyi. D la zrozum ienia tego straszliw ego 
d ram atu  po trzeba sięgnąć wyżćj i za jrzeć w ta jn ik i p ry ­
w atnego życia ślicznej i nieszczęśliwej tej osoby.

H rab ina  C attaneo  słynę ła  w wyższem tow arzy­
stw ie w łoskiem  rzad k ą  k rasą , w dziękiem , dowcipem, 
strojnością. W ydana za  hrabiego C attaneę, k tórego  nie 
kochała  czyli też  w rychle kochać p rzesta ła , po roku  po­
dobać bezpłodnego zw iązku poróżniła się z m ężem , ja k  
to  często bywa we W łoszech a n ierzadko u  nas. Sepa- 
racya  ta  trw a ła  od paru  już  la t a  u rocza A rm anda w 
chwili, gdy ją  do tknął los ta k  okru tny  i nie do zadroszcze- 
n ia  liczyła zaledwie 23 rok  żywota. Od czasu zaś rozstan ia  
się  z m ałżonkiem  żywot je j b łą k a ł się ja k  wykolejona gw iazda 
lub kometą po niebie wielkiego świata. Gwiazd takich
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■wiele można zwykle po stolicach naliczyć a pani Catta- 
neo była jedna z najjaśniejszych i najkapryśniejszych na 
znedyolańskim i florenckim firmamencie. Piękna, rozumna, 
utalentowana, nie mająca dziecięcia, co zwykle matkę 
wiąże świętym węzłem do domowego życia, lecz posia­
dająca natomiast znaczny majątek, co jćj dozwalał iść 
za wszystkiemi popędami ognistej swej wyobraźni, bujała 
ona samowolnie tam i sam, dokąd ją  tylko ładna i w ie­
cznie pracująca główka uniosła.

Położenie kobiety tak młodćj, nadobnej i osamo- 
tnionćj jest nader niebezpieczne i naraża ją  zwykle na 
tysiączne pokusy. Jakoż w jednem z miast Lombardyi 
hrabina Cattaneo poznała porucznika od ułanów pana 
Carlo Negrę, ciemnością cery, czarnością oczu i namię­
tnością charekteru przypominającego średniowiecznych 
condottirów, co tak święcie przechowują na tćj klasy- 
cznćj ziemi podania gdzieindziej wygasłe starożytnego

okrucieństwa. Słyszałem zawsze od kobiet, że takie 
egzemplarze do dzikich ludzi zbliżone podobają się im 
niezmiernie. W rzeczy samej cudna Armanda wielką 
uczuła skłonność do śniadego porucznika a on ją  poko­
chał szaloną, wściekłą, tygrysią miłością, jaką średnio­
wieczni włoscy tyrankowie musieli miewać dla swoich 
faworytek a dawni sułtani do odalisek, które za lada po­
dejrzeniem ścinać lub topić w Bosforze kazali. Koleje tej 
zobopólnćj miłości nikną w dyskretnych cieniach domo­
wego życia; trudno wiedzieć, jak daleko zakochana para 
zaszła na śliskićj drodze, prowadzącej najczęścićj do 
rozczarowania, do niesławy a czasem i do śmierci. Czy 
rzeczywiście hrabina kochała porucznika?

(Dokończenie nastąpi).

U w i a d o m i e n i a .

WIELKI SKŁAD
sukna i różnych niateryj

w Bytomiu, ulica Gliwicka Nr. 54. 
zaopatrzony w najlepsze i najnowsze gatunki towarów, 
oraz będąc połączony z najpierwszemi fabrykami tak 
krajowemi jako też zagranicznemi, jestem więc wstanie 
wszelkim żądaniom S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  za- 
dosyć uczynić.

Także oznajmiam, iż mam na składzie: dobre sukno 
bilardowe, prawdziwe Commis i filcowe sukno, oraz ba­
wełniane wyroby, własnej roboty, mocne i ciepłe trzewi­
ki domowe z sukna, deki do podróży i na konie, deki 
na łóżka i dywany, także prawdziwy jedwabny i patento­
wy aksamit.

Garantując za najakuratniejszą obsługę proszę o 
łaskawe liczne obstalunki.

J. J. Friemel
f a b r y k a n t  s u k n a .

iniejszem oznajmiam iż już nie mieszkam w Li- 
pinach gdzie byłem krawieckim mistrzem, tylko źe zało­
żyłem restauracyą w Bytomiu w domu kupca p. Knobloch 
przy farnym kościele, a wziąwszy sobie za obowiązek 
jaknajakuratnićj pełnić obowiązki restauratora jak na 
prawego katolika przystoi, upraszam więc Szanowną pu­
bliczność przy nadanej sposobności moją gościnność nie 
pominąć.

Jakób Kosmala,
restaurator.

Gazeta Toruńska 
PISMO POLSKIE CODZIENNE

Kosztuje na pocztach ćwierćrocnie 
1 Tal. 1272 sgr.

WTMWSICTW#
poleca łaskawym uwzględnieniom Szanownej Publiczności

Portret Ojca św. Piusa IX.
cena jednego egzemplarza 2 sgr. lub 18 cent. wal. aush 
zaś przy większych obstalunkach udziela się 20% rabat.

Białe korznehy
z hiszpańskich Baranków

nieobciągnięte, dla dorosłych osób stosowne, po cenie 
7 talarów 20 czeskich dostanie w Bytomiu u

Arona Kirsohner.

Pistolety podwójne (dubeltowe nowe, za jeden
1 tal. 10 sgr

Pistolety pojedyncze nowe, za jeden 20 sgr*
Rożki na proch stare, za jeden od 10 do 15 sgr' 
można dostać w Bytomiu O/S. u

ARONA KIRSCHNER.

Kurs Giełdy W rocław skiej z d. 13. Października 1869.
NOTATKI URZĘDOWE.

Kurs monety i pieniędzy 
papierowych

Prusk. poży. 59 
Pożyczka państ. 
Szląsk. lis. zast. 

dto Lit. A. 
dto Lit. C. 
dto lis. rent. 

Pozna, listy rent. 
Polsk. listy zast. 
Polak. lis. lik wid. 
Blety b. rosyjsk. 
Banknoty auatr.

5
472
372
4
4
4
4
4
4

10172 p. 
9372 p. 
76 V 4 p.
85 % p. 
85% d. 
86%
84%
687*
571/1 
76
827s pp.

K urs giełdy thoiowej.

szefel. 
Pszenica biała „ 
Pszenica żółta „
t y to .
Jęczm ień  tt
O w ies
Groch ”

150 funt. 
Rzepak „

„ zimowy „
„ letni

.
78 73

sgr. 
65 -

73 70 65 -
61 53 54 -
50 47 46 -
32 3! 30 -
67 62 61 -

248 238 228
232 222,216 -
230 220 210 -

Redaktor X, B. Pnrkop Książęco-Biskupi Kom. Dziekan. — Nakładca i drukarz|Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach.


